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Wychodzi 7 i 22 każdego miesiąca.
Redakcja przy ulicy Rogackiój Nr. 256.

Rekopisma nie zwracają sie, ale bywaja 
niszczone.

Numer pojedyńczy 20 centów.

Przedpłata kwartalna:
w Austrji złr. 1 cnt. 25,

w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddnnajskich 3 franki.

Ogłoszenia po 10 c. od wiersza.

L. 96,798.

W imieniu właBnćm komisja sanitarna do 
spraw anticholerycznych w Krakowie orzeka 
na wniosek komisji ad koc wysadzonój z łona 
magistratu, na podstawie artykułu 3 ustawy 
z dnia 26 lipca 1873 nr 2, rozlepionej po 
rogach ulic i przecznic, źe treść artykułu 
pod napisem „Jubileusz", umieszczonego na 
stronicy 1 i 2 w łamie pierwszym, drugim, 
trzecim, czwartym i piątym satyryczno 
politycznego czasopisma Djabeł nr 95 z d. 
7 czerwca 1873 r., zaczynającego się od 
słów : „W przyszłym kwartale obchodzić 
będziemy po raz pierwszy wielką, nadzwy­
czajną uroczystość itd.“, a kończącego się 
słowami: 1 zła. 25 c.“ — mieści w sobie 
istotę zbrodni obrazy magistratu ; źe przeto 
konfiskata tego numeru czasopisma byłaby 
usprawiedliwioną; źe na mocy artykułu 1 
ustawy anticholeryczuej z daty późniejszćj 
także rozlepionćj, tudzież § 1 ustawy or­
kanowej sprzedany nakład ma być zniszczo­
nym i dalsze jego rozpowszechnianie i czy­
tanie w handlach i dom..cl: prywatnych w 
radzie miejskićj reprezentowanych ma być 
zakazanćm.

Powody:
Umieszczony w numerze 95 z dnia 7 

czerwca rb. satyryczno-politycznego czaso­
pisma Djabeł artykuł pod napisem „Jubi­
leusz" poczynający się od słów: „W przy­
szłym kwartale itd.“, .a kończący się sło­
wami „1 zła. 25 cent." zawiera oczewiście 
wezwanie do licznego zjazdu obcych przyby­
szów na dzień 22 sierpnia rb. do Krakowa, 
czemu sarkazm złośliwy i szyderczy towa­
rzyszy. — Grdy podobne zjazdy, obchody 
i rocznice, podczas strasznej Heski pomoru, 
są wprost przeciwne wygłaszanym przez nas 
zasadom ; zachęcanie przeto i wzywanie do 
n;ch stanowi zbrodnie obrazy magistratu, 
w żadnym paragraf!" nic przewidzianą.

Zarządzona przeto konfiskata sprzedanych 
egzemplarzy Djabła tego numeru, niemnićj 
tćź nieczytanie go i dalsze tegoż rozpo­
wszechnienie tćm samćm sa usprawiedli­
wione.

Z komisji antićholerycznej. 
Kraków dnia 22 sierpnia 1873.

Wobec powyższego rozporządzenia, 
uroczystość zapowiedziana w nrze 95 
Djabła na dzień dzisiejszy miejsca mieć 
me będzie. Łaskawi na nas goście, 
którzy już przybyli do Krakowa, ze- 
chcą na swój koszt wrócić tam, zkąd 
przybyli. Ci zaś, którzyby koniecznie 
chcieli obchodzić uroczystość jubileu­
szu djabelskiego, mogą odbyć takową, 
ale......... we Lwowie.

Kraków 22 sierpnia 1873. 
Redakcja.

Okólnik
do pp. radców miejskich.

Szanowni radcowie i koledzy! Nowe 
zagraża nam niebezpieczeństwo, a mia­
stu klęska nie gorsza od pomoru! — 
Niektórzy z pp. radców (dziś jeszcze 
nie ehcę ich wymieniać) li tylko po­
wodowani żądzą rozgłosu i zbyt gor- 
liwdm pojęciem swych obowiązków, 
chcą pi zeprowadzić na radzie w niosek 
zakupna dla miasta kamieniołomów 
w Miękini. K> źda otwarta głowa zro 
zumie zaraz, że tak niedołężny projekt 
urodzić s'ę mógł tylko w kółku ludzi 
zacofanych, niemajacych najmniejszej 
id'i o ckonomji politycznej! Czyż mo­
żemy dozwolić, aby miasto, posiadające

kapitały niewyczerpane, brudziło się tak 
drobną oszczędnością, wynoszącą za­
ledwie 50 od sta na corocznym bud­
żecie budowy i r- parai ji bruków?... 
Te 50 percent niech lepiój zbogacą je­
dnego z naszych; będzie to i pożyte­
czniej i ekonomicznie. Zrozumieliście 
panowie, o co idzie?... o niedopu­
szczenie wniosku na radę; tylko kein 
Gewałt!.... rozprawy w tym przed­
miocie nie dla wszystkich byłyby ió- 
wnie miłe; poprzestańmy na opozycji 
biernój. Jeszcze kilka razy, tak jak 
wczoraj, nie chodźmy na radę; w bra­
ku kompletu obrad żadnych nie bę­
dzie, a tymczasem kamieniołomy do­
staną się w pewne ręce i honor miasta 
będzie ocalony. Układy już rozpoczęte; 
brak kompletu, a kamieniołomy sprzą­
tniemy miastu z przed noBa... ot, 
co jest!

N. N. radca miejski.
Postscriptum. — Panowie radcown, 

któizy nie dopuszczą do skompleto­
wania rady, mogą liczyć na odpowie­
dni udział w zyskach.

Kraków 22 sierpnia.

Ogłoszenia handlowe.

Na Stradomiu.
„Z powodu nieprzytomności włi ści- 

ciela sklep ten zamknięty.1*
„Póki to u Das będzie, mnie w skle­

pie nie ma.“
„Ponieważ moja żona i dzieci do­

stały to, wyjachałem do Ksiesiowic. 
Meir.e Handlung ist zu.“



C o 11 o q u i u m dr a ni a t y c z u c ’)
w jednej odsłonie.

Osoby:

Biskup stradomopolitański.
Wiktusia, jego powiernica.
Kanonicy, członkowie konsystorza. 
Zakonnicy.
Dama ładna.
Dama brzydka.

Scena 1.
Biskup później BY/ctwsia.

Biskup (sam).
Zdaje się, teraz 
Pójdzie już gładko; 
Jeszcze pogadam 
Z moją, dzierladką, (dzwoni) 
Potóm stanowcze
Wydam rozkazy, (dzwoni) 
Wiktusiu! (dzwoni)

Wiktusia (za sceną).
Co tam ?

Biskup.
Dzwonię trzy razy ! 
Wiktusia (we drzwiach). 
Wielki rarytas !. ... 
Pieczeń się spali.

Czy kanonicy
Już się zebrali?

Wifttwatd.
Licho ich niesie, 
Już są na dole, 
A osły obiad 
Prawie na stole.

Biskup (głaszcząc ją pod brodę).
Poradź mi, komu
Mam dać parafję?
Wiktusia (drożąc się).

Czyż ja poradzić 
Dobrze potrafię?

Biskup (j. w.).
Spróbuj!

Wiktusia (j. w.).
Mam boja!

Biskup (j. w.).
Egerjo moja!

') Drogocenny ten zabytek, pochodzący 
— jak się zdaje — z drugiej połowy IX 
wieku, znaleziony został pod okładką księgi 
Twardowskiego. — Jeżeli redakcja Czasu 
zeehce przedrukować tę szacowną próbkę 
starożytnej naszej literatury kościelno- 
dramatycznej, prosimy o wstrzymanie się 
od objaśnień , które zwykle zaciemniają 
tylko rzecz samą. (Zob. przedruk z Bibtjot. 
Warszawskiej.)

Wiktusia (śpiewa) 
(Arja z Roberta Djabła.) 

Wychodząc z mój góralskićj chatki, 
Pustelnik — co miał dzieci sześć — 
Rzekł mi : Będziesz mieć dostatki, 
W ciągłej rozkoszy życie wieść : 

Tylko uważaj : 
Nic nie doradzaj, 
Aż za twe słówka 
Spłynie gotówka.

(śmiejąc się) A CÓŻ ?
Biskup (śmiejąc się). 

Rozumiem.
Wiktusia.

Konsystorz idzie!
Biskup.

Wprowadź ich, nimfo!
Wiktusia (posyłając mu całusa). 

Więc radzić umiem? (wybiega.)

Scena. 2.

Biskup.
(Po chwili wchodzą kanonicy i kłaniają się 

w milczeniu.)
Święte jój słowa !

(Do wchodzących.) 
Witam !

(Wskazuje im krzesła, kanonicy siadają.) 
Rada gotowa? 

Kanonik 1.
B-ak sekretarza.

Biskup.
Już wypędzony! 

Kanonik 2.
Bez naszćj wiedzy?...

Kanonik 3.
O cóż obwiniony?

Biskup.
Ja go nienawidzę!

Kanonik 1.
Lecz, ekscelencjo!...

Biskup.
Taka moja wola !

Kanonik 1.
Jednakże....

Biskup.
Swawola!

Babrzą mnie dzienniki!
Kanonik 1.

Właśnie...
Biskup (z gniewem.)

Dość tego !
Nie chcę polemiki!...

(Po chwili z ironją.)
Chciał złapać prebendę!...

Kanonik 4.
Zasłużył na nią...

Biskup.
Ani powącha,
Póki ja tu będę!

Kanonicy.
Protestujemy!..

(Wychodzą.)

Scena, 3.

Biskup, później Zakonnicy. 
Biskup.

Ha ! buuto wuiki! 
Uciekiniery ! 
Warto was wsadzić 
Między ściany cztery!

(Zapala się.) 
Kllfsztajn ! Syberia ! 
Katorżno roboty ! 
Wszystko to mało 
Dla takiej hołoty !

(Wchodzą zakonnicy z nieśmiałością.) 
Czego chcecie, mnichy?!

Zakonnik 1.
Powietrze morowe 
W mieście panuje;
Zakon nasz cichy 
Chorych pilnuje... 
Przychodzim błagać 
Waszą ekscelencję 
O postów zniesienie.

Biskup.
Nigdy nie pozwolę!... 
Zgroza! zgorszenie!

(Z oburzeniem.) 
Cóżto za wyskoki!

Wiktusia (we drzwiach). 
Rosół już na stole. 
Biskup (do zakonników). 
Idźcie precz, żarłoki!

Scena 4.

Biskup, Wiktusia, później Dama ładna 
i Dama brzydka.

Wiktusia.
Jeszcze dwie kobiety.

Biskup.
Przynajmniej ładne?

Wiktusia.
Jedna niczego.

Biskup (z westchnieniem).
Tylko jedna, niestety ! 
Wprowadź ją.

(Wiktusia wychodzi i wraca po chwili 
z Damą ładna.)

Duet.
(Z „Życia paryzkiego.“) 

Biskup.
Ah! śliczna damo!
Czóm służyć mam?

Dama.
Ekscelencyjko, 
Prośbeczkę mam.

Biskup.
Mów tylko, mów,
Pragnę twych słów.

Dama.
Spowiednik mój,
To Skarga nasz;
Wszakże probostwo
Ah, dasz mu, dasz ?!



Biskup.
Ah dam, ah dam!
Jakżeby nie!
Gdy takie ustka
Błagają mnie?!

Dama.
Raczki całuję!

Biskup.
Stopkom się ścielę.

Dama.
Kiedyż się ujrzym ? 

Biskup.
W przyszłą niedzielę.

(Dama ładna wybiega, wchodzi Dama 
brzydka.)

Dama brzydka (ze łzami w oczach). 
Ab, Ekscelencjo!

Biskup.
Pani wybaczy. . .
Pora spóźniona...

Dama.
Ksiądz biskup raczy. . . 
Jestem zgubiona!

Biskup (opryskliwie.)
Cóż mnie do tego?
Zostaw mnie pani;
Nie mogę czasu 
Marnować dla nićj !

(Dama wychodzi z płaczem.)

Scena 5.

Biskup i Wiktusia. 
Wiktusia.

Górą nasza!
Biskup.

Już wygrana!
Wiktusia.

Na proboszcza...

Muzyka gra menueta, zaczynają tańczyć, 
śpiewając z Lunatyczki.)

Nikt nie pojmie takiego szczęścia! itd.
Tableau.

Z Poznańskiego.
Nadesłano nam następującą odezwę:

„My łyki!“
„Kiedy pierwszy raz te słowa wy­

rwały mi się z pod pióra, oniemieliście, 
co prawda, i ja zgłupiałem. Wyglądało 
to niby jak przezwisko, i zlękła się 
dusza moja, czy przypadkiem nie ob­
razicie się i nie porzucicie swojego 
Orędownika. Tymczasem niezbadane 
są wyroki Opatrzności i naszego pro­
roka Kurjera Poznańskiego!! Obelżywa 

nazwa stała się naszćm godłem, naszym 
sztandarem!

„My łyki !u jakto brzmi pięknie i 
mile dla ucha i serca! My łyki nie 
dlatego, że jakoby dobrze łykamy, ale 
my łyki dlatego, „abyśrny darli łyka, 
kiedy się dadzą.“

Drzyjmy więc, bo nadeszła pora!
Jesteśmy już płotem, który obejdzie 

się bez kołków!
My łyki!
Precz ze szlachtą, dbającą tylko o 

swoje wygódki i przyjemności, i my­
ślącą tylko o zwaleniu na nasze ra­
miona wszystkich ciężarów i podatków!

Precz ze szlachtą! niech źyją łyki!
Precz z inteligencją, bo inteligencja 

nie wierzy w' Boga i Kurjera Poznań­
skiego, ani w sługę jego, Orędownika!

Precz z liberałami! precz z narodo­
wcami, którzy twierdzą, że poza oj­
czyzną nie ma dla nas zbawienia!

Niech przepadnie Dziennik Poznański, 
organ dwulicowy, który głosi się po­
stępowym a broni przywilejów szla­
checkich !

Niech zginie Tygodnik Wielkopolski, 
wyrzutek piekła, darwinista, organ ko­
muny żydów i masonów !

Niech zmarnieje Wiarus, który był 
woźnym Orędownika!...

Niech uschnie ta ręka, która pisała 
korespondencje poznańskie do Kraju!

Niech skamienieją te usta, które — 
znając — nie chcą wydać owego ko­
respondenta kraioweao!

My łyki!
W imię miłości chrześcijańskiej za­

klinam was: zachowajcie w sercach 
waszych miłość braterską dla nieprzy­
jaciół waszych, a nie odpłacajcie im 
dobrćm za złe!

Bo oto Hannibal antę portas! jak 
mówi Kurjer Poznański. Tylko zgodą 
i jednością możemy stawić skuteczny 
opór wobec grożącego nam niebezpie­
czeństwa !

Zbierajcie się na zgromadzenia i 
wiece dla narad co czynić dalej; ale 
niech was ręka Boga i Kurjera strzeże 
od powoływania na przodowników tych 
obrad kogokolwiek z inteligencji.

Inteligencja chce nas wyzyskiwać 
w interesie szlachty, liberałów i na­
rodowości !

Czy „My łyki“ nic możemy sie już 
obejść bez tych mamek i nianiek?... 
Czy „łyk“ nie może bvć tak dobrym 
przewodnikiem jak każdy inny?

Macie oto przykład przed oczami!
Słowa moje nie padały na nieuro­

dzajną 6kałę.
Oto wśród was powstają nowi apo­

stołowie i prorocy!
Oto Koszewski z Kościana i Sypko- 

wski z Garzyna wskazują wam nowe 

tory; dają przykład, jak sobie ratłzie 
mamy !

Piecz ze szlachtą!., precz z inteli­
gencją !

„My łyki! my chłopy !“
Niech żyje Koszewski! niech żyje 

Sypkowski! «
A jeżeli kiedy koniecznie już zażą­

dacie kogo z inteligencji na przewo­
dnika, to bierzcie mnie — mnie tylko 
jednego! Wszędzie wam służyć będę: 
czy to na wiecach, czy w sejmie; wy­
bierajcie mnie tylko!... ja was nie 
zdradzę!... ja „łyku.

My łyki bądźmy apostołami zgody! 
uznajmy najprzód i dowiedźmy im, że 
my jesteśmy głową narodu; wprowadź­
my należyty porządek, stańmy na czele 
ruchu wyborczego, a potóm rozsądzimy 
spory i zatargi w łonie inteligencji, 
wejdziemy w treść skarg postępowców 
i szczerze zajmiemy się sprawieniem 
im ulgi... a pozna brat brata!

My łyki!

Na rogu ulicy.
(Przed plakatem magistratu.)

— Kumie! o jakimto arkanie tam 
piszą ?

— Widzicie bo kumo, ja sam roz­
myślam nad tern i nie mogę się jeszcze 
połapać.

— A toć wy nauczni!
— Juścić!.... poczekajcie ino.... 

arkan, orkan, to coś tak... rychtyk, 
kieby stryczek czy nawałnica... licho 
ich tam wie !.. .

— A coby oni pisali takie niepoję- 
tności?... toćto dla głupiego narodu, 
to powinno być wyraźnie jak pałką 
w łeb.

— Głupiście wy, kumo!... gdyby 
wyraźnie napisali, toby siła handlarzom 
krzywdy narobili, jakby ludziska me 
kupowali tych tam arkanów, a tak to 
i mądrze wygląda i delikatnie.

— Bóg wam zapł«ć, Macieju, za 
objaśnienie; widno, oniby ta chcieli, 
żeby i wilk był syty i owca cała.

Przy ulicy Grodzkiej.
„Z powodu tego Lager mój zi.mi- 

kałem.u
„W skutek rozporządzenia świ-tn. 

magistratu, zabraniającego sprzedaży 
szmat i gałganów, zamykam mój skład 
ubiorów męzkich.“

Na Kleparzu.
„Jag umar em Na tę clioróbe, to 

Wiktuały Moia rzona Sprzedaie.“
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Korespondencje ..Djabła".

I Pras Zachodnich.
Miły Djable dobrodzieju! Zaczyna 

być źle już i u nas. Nie myślę ja tu 
narzekać ani na ks. Bismarka, ani na 
Falkministra, choć to baidzo w mo­
dzie; ale co oni robię., to mają do 
tego siłę i prawo — jednćm słowem 
są naszymi panami. Inna okoliczność 
wciska mi pióro do ręki. Mieliśmy lu 
wybory powiatowe. Wiesz acan, co 
to takiego? Furda, mości dobrodzieju; 
ni to do Boga, ni do ludzi! W’ lichej 
mieścinie a w lichszój jeszcze oberży, 
gdzie nie można ani zjeść, ani wypić 
porządnie — zbierze się trochę tała­
łajstwa, co to ni z pierza ni z mięsa, 
rozprawiają kilka godzin i wracają do 
domów. My posiedziciele więksi nie 
mieszaliśmy się nigdy do tego, i — 
chwała Bogu! —• świat jak stał tak 
stoi i nikomu z tego krzywdy nie by­
ło. Aż tu naraz wyrywa się jakiś zn- 
kordończyk, niby Filip z Konopi, i nuż 
nam grozić knutem i batem, że niby 
nie spełniamy obowiązków' obywatel­
skich. A jemu djabli do tego! Jeżeli 
go skóra świerzbi, niech ją sobie nad­
stawia, a do nas niech nosa nie wtyka. 
My żyjemy w kraju ucywilizowanym, 
mamy konstytucję, wolne wybory, bez­
pieczeństwo osobiste; nas nikt nie śmie 
turbować po skórze nieprzywykłej do 
podobnych traktamentów; a co do o- 
bowiązków obywatelskich, to jest rzecz 
sumienia. U mnie, panie, wolność na 
tćm polega, żeby nikogo nie krępować. 
Jak ci Moskal każę radzić, to radź, 
bo musisz! My tu mamy inne pojęcia. 
Sejmiki powiatowe zostawiamy hołocie, 
niech się i oni pobawią; przyjdą wy­
bory do sejmu pruskiego, do tzeszy 
niemieckiźj. .. inna rzecz! tam znaj- 
dziemy się wszyscy co do jednego... 
wystąpimy jak na obywateli przystało, 
z godnością i fantazją; pokaźemy Niem­
com, że jeszcześmy się nie wyrodzili, 
i... no, toć i na beczułkę węgrzyna 
żaden nie poskąpi dla honoru narodo­
wego !...

Ot, co chciałem waści zakomunik<> 
wać. Obejdziemy się bez cudzej rady, 
a teroryzować się nie pozwolimy. — 
Taki Głos z za kordonu to mucha po 
nosie. Zawołam mego Maćka, odpędzi 
muchę i już. Żeby to tak łatwo było 
pozbyć się i Torunianki, dawuoby już 
jćj świat nie widział. Dokucza nam 
na każdym kroku; my tćż o ile mo­
żemy nie czytamy jćj i nie prenume­
rujemy.

Bądź zdrów, Djable; czuwaj lepićj 
nad nami, bo już dawno o nas nie 

wspominałeś, jakby tu świat był de­
skami zabity. Nazwiska mojego nie 
potrzebujesz wymieniać. Nominą sunt 
odiosa, a co napisałem, nietylko mnie, 
ale i licznych moich sąsiadów dotyczy; 
po cóżbym więc ja jeden miał się wy­
stawiać na toruński sztych?

Środek przeciw cholerze.
Najnowsze doświadczenia przekona­

ły, że jedynym niewątpliwym środkiem 
przeciw cholerze jest wyrywanie zębów.

Sposób użycia. Przy pierwszym na­
padzie cholery wyrywa się choremu 
jeden ząb, a potćm co godzina po je­
dnym aż do skutku. Jeżrli po wyrwa­
niu wszystkich zębów cholera nie u 
stąpi, dowód to, że chory musiał umrzeć. 
Osobom niemającym zębów winien po­
przednio wprawić takowe patentowany 
dentysta, trwale i mocno. Dla zastoso­
wania tego zbawiennego środka w pra­
ktyce, namiestnictwo postanowiło wy­
słać do wszystkich miejscowości do­
tkniętych epidemją, wykwalifikowanych 
dentystów; gdy jednak znalazł się do­
piero jeden taki kandydat, w innych 
miastach funkcje podobne wykonywać 
mają cyrulicy i kowale.

Sztuki piękne.
„Sztuki piękne chodzą gromadą“, 

powiedział pewien wielki poeta, a jak­
kolwiek zdanie to nie było nigdy wy­
drukowane z powodu braku nakładcy, 
śmiało cytować je można na równi 
z wyrzeczeniami mędrców Grecji. — 
Poeta ów musiał być rodem z Krako­
wa, a może nawet z parafji Panny 
Marji, bo tylko patrząc na rozwój 
sztuki w Krakowie, można było tak 
jenjalnie się wyrazić. Malarstwo, Rzeź­
ba i Poezja, trzy siostry dziewice z za- 
palonemi pochodniami fakelcugu skła­
dają zdobyte wieńce na łonie ojca 
swego, staruszka krakusowego ; starsza 
ich siostra, zamężna Sztuka dramaty­
czna, hoduje piękne dziatki z pomocą 
guwernantki Melpomeny, a przyrodnia, 
owdowiała siostra Architektura — po 
długich latach kontemplacyjnych roz­
myślań — zrzuca z siebie żałobne kwefy 
i wystrojona w balowe suknie puszcza 
się w pląsy za młodszóm rodzeństwem. 
W śródmieściu i za plantacjami, na 
przedmieściach i w zaułkach, gdzie 
oddawna ludzka nie postała noga, — 
wszędzie znajdują się ślady gorączko­
wej czynności tej damy. Temu cher­
lakowi trzecie piętro jak czapkę na 

głowę wsadziła; tej oskrobanćj i wy­
bielonej eksprzekupce nowy czepiec 
z dwoma rożkami ofiarowała; temu 
stary garb na nowy widermach prze­
rabia ; tu spichrz kilkopiętrowy, tam 
stajnię murowaną przezywa domami 
mieszkalnemi, a w budowlach tych ile 
okien i drzwi tyle gustu, ile cegieł 
tyle stylu. Precz z klasycyzmem!... 
precz z zastarzałą rutyną!... wolność 
i niepodległość!... niech żyje Archi­
tektura bezwyznaniowa!... Cóż jednak 
państwo powiecie?... można nie mieć 
żadnych zasad, można być bezwyzna­
niowym nawet, ale tradycji wyrzec się 
nie tak łatwo. Toż samo stało się z 
p. Architekturą krakowską. Pomiędzy 
kilkudziesięciu nowemi domami, sta- 
wianemi jak Bóg dał i jak powiodło 
się robotnikom, stanął jeden wspania­
ły, o klasycznym zakroju, w stylu tra­
dycyjnej szopki krakowskiej, o dwóch 
baniach na dachu, które dla utrzyma­
nia historycznej barwy zapewne na 
czerwono pomalowane zostaną. Kto 
chce być niewiernym Tomaszem, niech 
się przejdzie plantacjami pomiędzy Ła­
zienkami a Towarzystwem ubezpieczeń, 
a tam ujrzy ową szopkę uroczą, ów 
dom dra J. — Niech żyje tradycja! 
niech żyje architektura krakowska!

Łamigłówka Nr. 41.

k r a tu

0 k ó P

p a r a

Dl 0 P s

1. I w Krakowie był przed laty.
2. Na nićj góry, rzeki, miasta.
3. Królom Stawią demokraty.
3. Kiedy stary, mchem porasta.

Znaczenie Łamigłówki Nr. 40:
Dola, omen, Leon, Anna.

Usprawiedliwienie.
Z okazji setnego numeru „Djabła44 redakcja 

miała zamiar urządzić miłą dla czytelników 
niespodziankę. Tymczasem ryciny chromo- 
litografowane, zamówione w Stutgardzie, nie­
tylko późno nadeszły, ale tak niedbale były 
wykonane, źe redakcja zmuszoną była zwrócić 
je ze stratą wyłożonych kosztów.
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(ixr adLesłane.

Pierwszorzędne w naszeni kraju magazyny p. Leora Feintucha w Krakowie i we Lwowie nie opuszczają żadnej sposo­
bności, aby się zaopatrywać we wszystko, co tylko ukaże się za granicą, z najnowszych wyrobów galanteryjnych ; wybie­
rając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności dobrym i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsze 
w dziedzinie towarów galanteryjnych i Mody w powyżej •wymienionych magazynach najpierw się zjawia. Przejeżdżającym 

przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie magazynów nowości pana

OL. E3 O 3NT A.
gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących rękodzieł.

A co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźnie wypisane stałe ceny są bardzo przystępne.

wydaj e

LISTY ZASTAWNE
5'/2°/o na srebro, losowane . . . .
6°/0 na walutę austrjacką losowane .
6°/o na walutę austrjacką losowane . 

oraz 7% Listy dłużne losowane . . . .

w 
w 
w 
w

36
36

18
20

lat. 
lat. 
lat. 
lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym Liście zastawnym podpisem c. k. Komisarza rzą­

dowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w myśl §. 5 swych statutów, oprócz 
pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych 
lub giełdowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani też 
dziesiećkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa

(obecnie wynoszącego 1,000.000 zła. w. a.) §. 76
3. Kupony płat ie w walucie dnia 1 maja i 1 listopada

,, ,, w sr-brze dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku, wypłacają się "bez żadnych. Btrą,ceń
tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 roku Nr. 93 dz. pr, p.

Listy zastawne mogą służyć do lokacji funduszów sierocieńskich, instytutowych i depozy­
towych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych i służbowych.

*

Listy zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego sa do nabycia po kursie dziennym:
w Krakowi© z w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, — w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we X--wo-w 1 & z w Galicyjskim Banku Krajowym,
w
w
w
w

Tarnowie: w Filji galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemski.go, 
■Warszawie: w Banku Handlowym,
"W ie <a.xxitx: w Lombard- und Escompte Bank, Kiirtner-Strasse 10, 
Berlinie: w Norddeutsche Grnndcred t Bank.

Zapadłe kupony wypłacają sie także we wszy.tkich powyżej wyniienio..ych instytucjach.



Handel pod firmą

JÓZEF RIEDEL 
przeniesiony do nowsgo lokalu naprzeciw kościoła św. Wojciecha 

X>oc3L ,, Jaszczurkami11
poleca swój skład zaopatrzony

w wyborowe gatunki płótna i bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, perkali, shirtingów, pończoch, 
skarpetek, nici zwyczajnych i maszynowych, jedwabiu, bawełny igieł i tp.,

zaczętych robót, deseni, włóczek, jedwabiów do haftu, ma te ryj na aparata kościelne, gotowych kolumn do ornatów, galonów, koro­
nek, kutasów złotych, srebrnych i naśladowanych.

Zwraca uwagę na 

wyłączny sXład łiertoaty 
na różne ceny w tych wyborowych gatunkach, któremi zwinięta niedawno pierwszorzędna firma tutejsza miasto nasze i znaczna 

część Galicji zaopatrywała.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI 
\ Rosner (ul. Florjańska 336) stauracja francuzka. szycia

( /i a & 7 z-* * z? * ' prof. Uniwersytetu, dr. medycyny. W hotelu Pollera (ul. Szpitalna). Płótn
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustki do 
nosa, perkale. Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td.

C. Wieczorek (Rynek hotel Dre­
zdeński) fabryka rękawiczek, bieli- ) 
zna mezka i towary galanteryjne. (

O. tlófelmajer (ul. Sławkowska). ) 
Wielki skład broni palnej i siecz- \ 
nej. Dubeltówki odtylcowe różnych ( 
systemów. Rewolwery, pistolety, \ 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót ( 
i kapsle w różnych gatunkach. )

1. Dónning (ul. Grodzka 65). ) 
Zakład fryzjersko-perukarski. Ko- ( 
smetyki, blansz, róż, puder, płyn ) 
do barwienia włosów i perfumeije. /

Henryk Żychoń, ulica Grodzka \ 
l. 90. Skład papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo­
nogramy, pieczątki wypukło-tłoczo- 
ne i nagłówki listowe.

F. Wierzuchowski (Rynek, obok 
kościoła Marjackiego). (Dystrybucja

• cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja ,,Djabła“.

I. Zarzycki (ul. Florjańska 332). 
Skład ubiorów mezkich. Wielki 
wybór ubiorów letnich i zimowych, 
oraz wszelkich przyborów munduro­
wych. Skład sukna i kortów.

A. Biasion (rynek, ul. Grodzka). 
Instrumentu optyczne, matematyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi­
ciem inicjałów i monogramów ko- ) 
torowych. Bilety wizytowe (a la 
minutę) od 50 centów.

Biuro zleceń.
W. Tomaszewicz (ulica Szewcka Y 

207). Załatwia wszelkie komisa — 
ekspedjuje wszystkie pisma krajo­
we i zagraniczne. Administracja 
Przeglądu Lekarskiego.

Za rubla płacą złr. 1.50.
Za talara złr. 1.66.

Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie.

Skarbiec kościelny, codziennie o 
god. 4 popołudniu.

Smocza jama codziennie (za zgło­
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

rzą), codziennie po południu, za 
opłata.

Wieża (wspaniały widok na mia­
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie.

Kazania ks. Goljana, w każda 
niedziele, o god. 10 min. 30.

Muzea i zbiory naukowe.
Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 

iw. Anny) codziennie: dla czytają­
cych od 9 do 1, dla zwiedzających 
od 11 do 1 we czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie.

Gabinet historji naturalnej (w 
gmachu Uniwersytetu, ul. ś. Anny) 
bezpłatnie.

Biblioteka i zbiory Akademji U- 
miejętności (w gmachu Akademji, 
ul. Sławkowska) codziennie od 11 
do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-pi•zemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10 do 4 bezpłatnie.

Lekarze.
M. Madurowicz (ul. Bracka, pod 

Białą głową) prof. Uniwersytetu, 
dr. med. mag. akusz. Lekarz cho­
ro7/ kobiet. Od g 3 do 4.

A Rybczyński (ul. Mikołajska 
459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
chorób kobiet i dzieci. Lekarz ob­
wodowy miejski. Od g 8—9 i 2—3.

L. Rydel (ul. Florjańska 336). 
Prof. Uniwersytetu, dr. med. i oku­
listyki. Specjalny lekarz chorób 
ocznych. Od god. 10 do god. 12.

prof. Uniwersytetu,
Lekarz chorób zewnętrznych, 
god. 3 do 5.

Redakcje pism.
.. ................................. Nr. 

Nr. 
Nr.

medycyny.
’ Od

435.
44'4.
256.

ulicy

Kraj ulica Mikołajska 
Czas ulica Mikołajska 
Djabeł ulica Rogacka

Księgarnie.
A. Nowolecki (Rynek, róg 

Brackiej). Wybór najnowszych dzieł 
w różnych jeżykach. Czytelnia pol­
ska. Biblioteka dla młodzieży. — 
Abonament nót i wszystkich pism 
perjodycznyh. Najznaczniejszy skład 
fotografij. Ajencja „Djabła“.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołśj 

ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Fotograf je w oświetleniu zwykłem 
lub rembrantowskiem, tuzin 5 złr. 
pół tuzina 3 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę.

Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedziele. 
Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
dalszych rzędach złr. 1. Loża par­
terowa i 1 pietra złr. 6. Loża 2 
pietra złr. 4. Początek o god. 8.

Ogród strzelecki, obok dworca 
kolei. Restauracja, cukiernia i mle- 
czywo. Koncerta w środy, soboty 
(po 15 c.) i w każde święto (wstęp 
20 c.). Początek koncertu o g. 4.

Hotele.
„Pol Róża* * (dawniej Rossyjski) 

ul. Florjańska.
„Krakowski*  (na plantacjach) 

restauracja, łazienki i kąpiel paro­
wa w miejscu. Remiza hotelowa

Hotel „Pollera*  ul. Szpitalna..
„Saski*  (id. Sławkowska). Naj­

większy hotel w Krakowie. Powo­
zy i karety miejscowe. Omnibus ho­
telowy na dworcu przy każdym 
przychodzącym pociągu

Restauracje.
A. Herteux (ul. św. Anny, hotel 

Yictoria) jedyna w Krakowie re-

wy-

.. _________ .. (ul. Szpitalna).
W hotelu Saskim (ul. Sławkow­

ska i św. Jana). Kuchnia francu- 
zko-polska, jedzenia a la carte, wina 
i inne trunki doborowe.

T. Mańkowska (ul. Sławkowska) 
Objady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie.

Domy bankowe. 
(Kupno i sprzedaż papierów, 

miana pieniędzy.)
Filia Banku hypotecznego (Ry­

nek Nr. 13, I. piętro).
Stanisław Feintuch (Rynek, Sza­

ra kamienica).
Albert Mendelsburg. Rynek n. 9. 
Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, 

lin ja A. B.
Magazyny i handle.

M. Dworski (Rynek, róg ulicy 
Brackiej). Skład cygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg han­
dlowych i książeczek notatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy.

Ułatwia wizę paszportów. Ajencja 
„Djabła“.

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz­
ka). Towary galanteryjne francuz- 
kie i angielskie, kwiaty francuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie.

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 49 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
rji. Wielki skład, nasion kwiato­
wych, jarzynnycli i pastewnych z 
najlepszych źródeł.

F. Wakarecy i Sp. (Rynek, pałac 
Spiski). Skład haftów, firanek i tp. 
Magazyn towarów białych, koronek.

Takiż sam magazyn we Lwowie.
I. Koral (Rynek). Towary bła- 

watne, płótno krajowe i zagranicz­
ne, bielizna stołowa, materje Ijoń- 
skie, firanki, perkale francuzkie it. d.

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur­
kami). Wielki skład przyborów do

Dodatek.


